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Moje pielgrzymowanie po ziemi ojczystej związane jest w tym roku z kate- 
chezą dziesięciu przykazań. Ósme przykazanie Dekalogu w szczególny sposób 
wiąże się z prawdą, która obowiązuje człowieka w obcowaniu z innymi ludźmi 
i w całym życiu społecznym: „Nie mów fałszywego świadectwa”. 

Tym przykazaniem Bóg Przymierza szczególnie daje poznać, że człowiek 
jest stworzony na Jego obraz i podobieństwo. Dlatego właśnie całe ludzkie 
postępowanie poddane jest wymogom prawdy. Prawda jest dobrem, a kłam- 
stwo, fałsz, zakłamanie jest złem. Doświadczamy tego w różnych wymiarach 
i w różnych układach. 

Przypatrzmy się znaczeniu prawdy w naszym życiu publicznym. W odno- 
wionej Polsce nie ma już urzędu cenzury, różne stanowiska i poglądy mogą 
być przedstawiane publicznie. Została przywrócona — jakby powiedział Cy- 
prian Norwid — „wolność mowy” (Rzecz o wolności słowa, I, Co znaczyłaby 
Ludzkość, w. 53). 

Wolność publicznego wyrażenia swoich poglądów jest wielkim dobrem 
społecznym, ale nie zapewnia ona wolności słowa. 

Niewiele daje wolność mówienia, jeśli słowo wypowiadane nie jest wol- 
ne. Jeśli jest spętane egocentryzmem, kłamstwem, podstępem, może nawet 
nienawiścią lub pogardą dla innych — dla tych na przykład, którzy różnią się 
narodowością, religią albo poglądami. Niewielki będzie pożytek z mówienia 
i pisania, jeśli słowo będzie używane nie po to, aby szukać prawdy, wyrażać 
prawdę i dzielić się nią, ale tylko po to, by zwyciężać w dyskusji i obronić swoje 
— może właśnie błędne — stanowisko. 


* Fragment homilii wygłoszonej 6 czerwca 1991 roku podczas Mszy św. w Olsztynie w ramach 
czwartej pielgrzymki Jana Pawła II do Polski. Tekst przytaczamy za: Jan Paweł II, Wielka praca 
nad mową, „L'Osservatore Romano” wyd. pol., numer specjalny 1-9 czerwca 1991, s. 66n. 
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Słowa mogą czasem wyrażać prawdę w sposób dla niej samej poniżający. 
Może się zdarzyć, że człowiek mówi jakąś prawdę po to, żeby uzasadnić swoje 
kłamstwo. Wielki zamęt wprowadza człowiek w nasz ludzki świat, jeśli prawdę 
próbuje oddać na służbę kłamstwa. Wielu ludziom trudniej wtedy rozpoznać, 
że ten świat jest Boży. 

Prawda zostaje poniżona także wówczas, gdy nie ma w niej miłości do niej 
samej i do człowieka. 

W ogóle nie da się zachować ósmego przykazania — przynajmniej w wy- 
miarze społecznym — jeśli brakować będzie życzliwości, wzajemnego zaufania 
i szacunku wobec tych wszystkich odmienności, które ubogacają nasze życie 
społeczne. 

Każdy podstęp wobec drugiego człowieka, każda skłonność do używa- 
nia osoby ludzkiej w charakterze narzędzia, każde używanie słów po to, aby 
wpływać na innych swoim zagubieniem moralnym, swoim wewnętrznym nie- 
porządkiem — wprowadza w życie społeczne atmosferę kłamstwa. Przez wiele 
lat doświadczaliśmy w wymiarze społecznym, że publicznie nie mówiono 
prawdy — i nie dopuszczano do jej mówienia. Istnieje przeto wielka potrzeba 
odkłamania naszego życia w różnych zakresach. Trzeba przywrócić niezastą- 
pione niczym miejsce cnocie prawdomówności. Trzeba, by ona kształtowała 
życie rodzin, środowisk, społeczeństwa, środków przekazu, kultury, polityki 
i ekonomii. 

Jeszcze raz wróćmy do tego przykazania w jego brzmieniu synajskim, 
w jego brzmieniu ewangelicznym. „Nie będziesz mówił fałszywego Świadec- 
twa przeciw bliźniemu twemu”. Wydaje się, że jest to pewna sytuacja ściśle 
określona. Na przykład taka, w jakiej znalazł się Chrystus wobec sądu, gdzie 
powiedział: „Daj świadectwo o złym. Jeżeli źle powiedziałem, daj świadectwo 
o złym. A jeżeli nie, dlaczego Mnie bijesz?”. Człowiek, świadek, sądzi. „Nie 
mów fałszywego Świadectwa przeciw bliźniemu twemu”. Nie mów fałszywego 
świadectwa przeciw temu bliźniemu twemu, którym jest Jezus z Nazaretu. Nie 
mów fałszywego świadectwa przeciw żadnemu twemu bliźniemu, żadnemu 
człowiekowi. Zarazem to przykazanie stwierdza, że prawda jest dobrem dla 
człowieka, jest dobrem dla człowieka w odniesieniach międzyludzkich, jest 
dobrem dla człowieka w odniesieniach szerszych, społecznych. Jest dobrem. 
Drugi człowiek ma prawo do prawdy. Człowiek ma prawo do prawdy. Czasem 
człowiek nie ma prawa do pewnej prawdy, dlatego my patrzymy z podziwem 
na ludzi, którzy wobec przemocy — na przykład w czasie okupacji — potrafili 
nie wydać, nie powiedzieć prawdy, ponieważ do tej prawdy nie miał prawa 
ten, który jej żądał, który ją wymuszał przemocą. 

Jednakże to przykazanie w takim brzmieniu ma zasięg szerszy. Nie chodzi 
tylko o sytuację oskarżonego wobec trybunału, nie chodzi tylko o sytuację 
świadka, który mówi nieprawdę. Chodzi o sytuacje wielorakie, w których 
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słowo ludzkie daje złe świadectwo. „Nie mów fałszywego świadectwa prze- 
ciw bliźniemu twemu”. Wciąż się w różnych wymiarach odbywa ten sąd nad 
słowem człowieka, nad słowem, które on mówi. Jeżeli nie jest słowem praw- 
dy, jeżeli daje fałszywe świadectwo, odbywa się ten sąd. Bo ludzie słyszą, 
niekoniecznie tylko w sądzie. Całe ludzkie bytowanie jest jakimś wielkim 
trybunałem. Ludzie słuchają, ludzie słyszą i albo dociera do nich prawda, albo 
też nie. Zwłaszcza w naszym społeczeństwie nowożytnym, gdzie tak bardzo 
spotęgowały się sposoby mówienia, metody mówienia, wszystkie tak zwane 
środki przekazu myśli. To przecież spotęgowana ludzka mowa. Spotęgowana 
mowa, która albo daje świadectwo prawdzie, albo też przeciwnie. My zresztą 
znamy to z naszego doświadczenia i przez wiele lat byliśmy wobec tego dość 
dobrze zabezpieczeni. Więc jest szczególna odpowiedzialność za słowa, które 
się wypowiada, bo one mają moc Świadectwa: albo świadczą o prawdzie, albo 
są dla człowieka dobrem, albo też nie świadczą o prawdzie, są jej zaprzecze- 
niem i wtedy są dla człowieka złem, chociaż mogą być tak podawane, tak 
preparowane, ażeby robić wrażenie, że są dobrem. To się nazywa manipulacja. 
Więc również i to zwięzłe przykazanie Dekalogu otwiera człowieka, otwiera 
ludzkie społeczeństwa na cały szereg różnych wymiarów egzystencjalnych. 
Bo człowiek bytuje w pewien sposób w związku ze świadectwem, jakie otrzy- 
muje i jakie przyjmuje. Chrystus był bardzo na to wrażliwy. Chrystus bardzo 
nas przestrzegał przed tym. „Nie sądźcie, ażebyście nie byli sądzeni”. To są 
właśnie takie wymowne słowa, które wskazują, jak delikatny, jak odpowie- 
dzialny jest ten rejon prawdy i nieprawdy w życiu ludzkim, jak on wiele może 
kosztować. 

Przecież wiemy, że istnieje chociażby taka zwyczajna, potoczna obmowa. 
Niby mówi się prawdę, ale się szkodzi drugiemu człowiekowi. A więc przy- 
kazanie jest precyzyjne, kiedy mówi o świadectwie przeciw bliźniemu twemu. 
Istnieją różne formy zniesławiania człowieka, czasem typu propagandy szep- 
tanej, a czasem bardzo jawne. 

Istnieje wreszcie oszczerstwo, to znaczy: mówi się o człowieku drugim źle 
i nieprawdę. To jest szczególna postać niszczenia prawdy, szczególna postać 
przekraczania tego przykazania, które zobowiązuje nas do dawania świadec- 
twa. Chrystus zobowiązał uczniów do dawania świadectwa: „Będziecie moimi 
świadkami”. Będziecie świadkami prawdy. To świadectwo będzie was kosz- 
tować, tak jak kosztowało mnie. Przecież pamiętamy, że na tym ostatecznym, 
dramatycznym także i po ludzku trybunale, Chrystus przed Piłatem zapytany, 
czy jest królem, odpowiedział: „Jam się po to narodził i po to przyszedłem na 
świat, ażeby dać świadectwo prawdzie”. A jeżeli czytamy Ewangelię, jeżeli 
ją wciąż czytamy i wciąż nad nią myślimy, to uświadamiamy sobie, że ta 
sprawa między prawdą a kłamstwem, między świadectwem prawdy, świad- 
kami prawdy a ojcem kłamstwa, jest jakąś sprawą pierworodną i podstawową. 
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Człowiek jest wolny, człowiek jest wolny także, ażeby mówić nieprawdę. Ale 
nie jest naprawdę wolny, jeżeli nie mówi prawdy. Chrystus daje na to jasną 
odpowiedź: „Prawda was wyzwoli”. Życie ludzkie jest więc także dążeniem do 
wolności przez prawdę. To jest bardzo ważne w epoce, którą przeżywamy. Bo 
zachłystujemy się wolnością, wolnością słowa i różnymi innymi wolnościami, 
które z tym się wiążą. Zachłystujemy się tą wolnością, której przedtem nam 
odmawiano, tak jak zresztą i wolności religijnej, choć w Polsce nie było pod 
tym względem najgorzej. Ale równocześnie zapominamy o tym wymiarze 
podstawowym, że nie ma prawdziwej wolności bez prawdy. Tylko prawda 
czyni wolnymi. 

Przed czterema laty mówiłem, że czeka nas praca nad pracą. Dziś czeka 
nas wielka praca nad mową, jaką się posługujemy. Ogromna praca. Nasze 
słowo musi być wolne, musi wyrażać naszą wewnętrzną wolność. Nie moż- 
na stosować środków przemocy, ażeby człowiekowi narzucać jakieś tezy. Te 
środki przemocy mogą być takie, jakie znamy z przeszłości, ale w dzisiejszym 
świecie także i środki przekazu mogą stać się środkami przemocy, jeżeli stoi 
za nimi jakaś inna przemoc, niekoniecznie ta przemoc fizyczna. Jakaś inna 
przemoc, jakaś inna potęga. Słowo ludzkie jest i powinno być narzędziem 
prawdy. 

„Prawda was wyzwoli” — powiedział Chrystus (J 8, 32). Tak — „prawda 
was wyzwoli”. To jest dopowiedzenie ósmego przykazania. 

Starajmy się odnaleźć pełne znaczenie i wartość prawdy: prawda, która 
wyzwala — wolność przez prawdę. Nigdy poza prawdą. Poza prawdą wolność 
nie jest wolnością. Jest pozorem. Jest nawet zniewoleniem. 

A od tej prawdy, jaką czyni człowiek, jaką stara się kształtować swe życie 
i współżycie z innymi, prowadzi droga do Prawdy, którą jest Chrystus. Prowa- 
dzi ta droga do wolności, do której Chrystus nas wyswobodził. 


